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Czego chcą Węgry: 

Przerwa w układach ugodowych potrwa 
Parę tygodni. Pp. Bzek i Wekerle będą li- 
stownia porozumiewali się z sobą co do zakre- 
su przyszłych rokowań, które zapewne znowu 
się zaczią po świętach. Według teraźniejszego 
przypuszczenia, obejmą owe przyszłe układy 
Już tylko kwestye związane z ugodą krótką, 
tj. wyłącznie do roku 191-go. Będą więc 
Toztrząsane takie zagadnienia, jak obrachunek 
dochodów z podatków konsuncyjnych, przepi- 
Sy weterynaryjne, połączenie kolei austrya- 
ckich z dalmackiemi, sprawy celne i bankowe. 
Wygląda to tak, jak gdyby chodziło już tylko 
0 likwidacyę ekonomicznego stosunku między 
Austryą a Węgrami, — o likwidacyę, którą 
Dotrwa lat dziesięć. 
_ We środę, w rocznicę śmierci Ludwika 
Kossutha, dało stronnictwo niezawisłości ban- 
tiet synowi jego Franciszkowi, bohaterowi te- 
Tażniejszej walki między obu połowami mo- 
narchii. Przyznano, że zerwanie układów jest 
Jego zasługą 1 za to mu dziękowano. A na 
lej uczcie byli ministrowie Apponyi i Gitnther, 
Oraz sekretarze stanu Toht, Mesko, Szterenyi i 
Mezotfy. Nie pojawili się inni ministrowie. 
Może oni nie podziwiają zerwania rokowań, 
chociaż zapewne nie potępiają tego tak ostro, 
Jak to uczynił w komitacie Biharskim Stefan 
Pisza, który w mowie, wygłoszonej w tam- 
tejszym ratuszu, dowodził, że koalicyjne mi- 
nisteryum prowadzi kraj do klęski ekonomi- 
cznej, Przewodniczący sejmowej komisyi go- 
spodarczej, t. j. właśnie tej, która się zajmuje 
kwestyą ugody, hr. Teodor Batthyany wzniósł 
podczas bankietu 


toast na cześć Kossutha, 
przyczem powiedział, czego chcą Węgry. „A 
więc — rzekł on — krótko i węzłowato mó- 
wiąc, chcemy mieć nasz własny przemysł ; 


chcemy natychmiast, już od 
roku 1908-go, samodzielnie stanowić o po- 
borach konsumcyjnych; chcemy samoistnego 
banku państwowego od roku 1910-ego; i wre- 
szcie cucemy mieć od r. 1J10-egu na wieczne 
cząsy. rogatki czerwono-biało-zielone na naszych 
granicach *. 

Tyle więc w dziedzinie ekonomicznej. 
Od dziś za 9 miesięcy cheą Węgrzy obłożyć 
cłem austryacki cukier, spirytus, piwo i naftę, 
a od r. 1915-go zamierzają owo cło rozciągnąć 
na wszystkie austryackie wyroby. Od r. 1910-g0 
cheą mieć własny bank państwowy, który bę- 
dzie wypuszczał banknoty. Co wzamian dają 
Austryi? — nie wiadomo. 

Ale mają oni jeszcze żądania militarne, o 
których ciekawe szczegóły podał dziennik koa- 
licyi Budapesti hirlap. Doniósł on, że wspólne 
ministeryum wojny przygotowuje rozłegłą re- 
formę urządzeń militarnych, a gdy już wypra- 
cuje swój projekt, odda gona sąd rzeczoznawców 
1 ministrów obu gabinetów, a potem w jesieni 
przedstawi Delegacyom. Reformy są dwojakie: 
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inałe i wielkie. Za małe będzie musiało dać 
Węgrom małe koncesye, za wielkie zaś — 
wielkie Io pierwszych należy powiększenie 


liczby rekrutów, potrzebnyc]i dla nowej artyle- 
ryi i nowych pancerników. W  arsenałach już 
się znajduje tysiąc nowych armat z całkowi- 
tem umontowaniem, ale nie można ich użyć, 
bo nie ma obslugi. Nowe pancerniki będą la- 
tem spnszczone na wodę, lecz znown będą one 
nieużyteczne, gdyż nie ma dla nich załogi. Na 
jedno i drugie potrzeba 14-tu tysięcy ludzi. A- 
by ich otrzymać, trzeba będzie dać Węgrom 
ich własne chorągwie i tarcze herbowe, oraz 
wszystkie inna koncesye, zawarte w programie 
liberalnego „komitetu dziewięciu". Teraz Au- 
strya będzie musiała zrobić to, czego nie chcia- 
ła kilku lat temu. Ale będzie to wykonaniem 
tylko programu dawnej liberalnej większości. 

Dziś inna większość, inne czasy, inne teź 
żądania. Wynurzą się ons w chwili, gdy mini- 
sterynm wojny wystąpi z programem wielkich 
reforia, co nastąpi we wrześniu. 

Jakież więc są ta wielkie reformy, niezbę- 
dne dla zbrojności monarchii? Oto, nastąpi re- 
wizya wszystkich ustaw wojskowych zgodnie z 
konieczne wprowadzeniem dwuletniej służby 
pod karabinem. Ioniecznem jest ono dlatego, 
że nieodbicie musi być powiększona zbrojność. 
Bezpośredniem następstwem zaprowadzenia słu- 
żby dwuletniej będzie zwiększenie armii stalej 
o 30 do 50-ciu tysięcy żolnierzy. Oczywiście, 
odpowiednio powiększy się liczba oficerów i 
podoficerów, a także taboru. 

Powiększy to zwyczajny budżet ministe- 
ryum wojny mniej więcej o „120 milionów ko- 


ron. Skoro zbrojność zamierza tak znacznie po- 
większyć ciężar jej utrzymania, to — mówią 
Węgrzy — jużciż musi za to grubo zapłacić. 


OQdwzajemni się więc przyznaniem komendy 
węgierskiej i jeszcze czemś, o czem teraz jesz- 
cze trudno mówić. We właściwym czasie będą 
wszystkie żądania dokładnie sformułowane. 
Dudapesti hirlap dodaje, że jednak nie ma 
pewności, iż Sejm węgierski wogóle zechce za 
jakiekolwiek ustępstwa dać więcej żołnierzy i 


pieniędzy. „Sam wyraz „ustępstwa" jest już 
w dzisiejszych czasach 1 stosunkach niesto- 
sowny *. 


Oto więc czego chcą Węgry w dziedzinie 
ekonomicznej i militarnej. Nie stawiamy zapy- 
tania, czy Austrya może powiedzieć głosem 
nakazującym, że ona tego nia chce. Dodajemy 
tylko na zakończenie, że Węgrzy powiadają, 
iż nie dostawszy tego odrazu, potem zechcą 
JĘSZCze więcej. 


Stosunek turecko-bułgarski. 


Wysłaniec sułtański Mnnir-basza przybył 
w jakiejś nadzwyczajnej misyi do Bukaresztu, 
królowej rumuńskiej przywiózł od padyszacha 
nowy wspaniały order, ustanowiony za wielkie 
zaslugi na polu literatury i sztuki, a dla króla 
rumuńskiego przywiózł list od sułtana. lIroni- 
czny usmiech wywołuje turecki order za litera- 
ckie i artystyczne zasługi, chociaż ta gwiazda 
orderowa składa się podobno ze wspaniałych 
brylantów. Lecz nie z usmiechem, jeno ze sku- 


pionym wyrazem twarzy mówią o sultańskim 
liście do króla. Utrzymują, że Abdułl-Hamid 


zaprasza Rumunię do sojuszu z T[urcyą na wy- 
ę a ą 
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jest także ważną zdobyczą państwową, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: BaŁB3YWSZZ FBASIEEIISŁEE, 


padek jej zatargu z Bałgaryą i dodają, że Ru- | dynastyczne w teatrze i przed pałacem, botrze- | jenną w fachowy zakład n 


munia pod żadnym werunkiem nie przystanie 
na tę spółkę, nawet za ogromne koncesye dla 
Kucowołochów macedońskich, bo musi mieć 
wzgląd na swoją Dobruczę, która leżąc po dru- 
giej stronie Dunaju, a mając przeważnie lu- 
dność bułgarską, łatwo może się stać przedmio- 
tem stalycn pożądliwości bułgarskich. 

Cóż jednak się siało, że 'Turcya szuka 
sprzymierzańców przeciw Bułgaryi? Oto, w 
Konstantynopolu mająsoowód do twierdzenia, 
że minister Petkow paul z ręki spiskowców, 
niezadowolonych z milezenia Bulgaryi w spra- 
wie macedońskiej. To milczenie wymuszone zo- 
stało na księstwie przez mocarstwa przyrzecze- 
niem, iż za nie Bułgarya stanie się królestwem. 
A więc Petkow prowadził politykę dynastyczną, 
korzystną dła ambicyi ks. Ferdynanda, a nie- 
korzystną dla bułgarskich rodaków w Macedo- 
nii! Tak tę rzecz przedstawiają zwolennicy 
wielkiej Bułgaryi, lecz jeśli nawet mają słu- 
szność, to przedstawiają rzecz jednostronnie, bo 
wyniesienie Bugaryi do rzędu królestw nie jest 
kwestyą jedynis ambicyi ks. Ferdynanda, lecz 
ponie- 
waż razem z tytułem królestwa przychodzi cał- 
kowita niezależność, to znaczy zrzucenie z sie- 
bie wassalstwa względem Turcyi. Rząd bułgar- 
ski bardzo zależy od spisków, zawsze się na 
nie ogromnie oglądał, jest tedy prawdopodobne, 
że po zgonie Petkowa zacznie popierać mace- 
dońskich rawolucyonistów, a brnąc w tym kie- 
runku coraz dalej, doprowadzi do zatargu 4 
"urcyą. Tak na to patrzą w Monstantynopoln. 

Prawie tak szmo na położenie Bulgarył 
zapatruje się ks. Ferdynand. Właśnie teraz, 
wracając do kraju z Europy zachodniej, był on 
w Wiedniu i tam ze znajomymi rozmawiał o 
przyczynach zamordowania Petkowa, a to, co 
mówił, dostało się do dzienników. Wypowiedział 
on bardzo pessymistyczny pogląd na przyszłość 
swego księstwa i tronu. „Po dwudziestu latach 
rzetelnych trudów, pomimo, żem wprowadził 
Bulgaryę na drogę świetnego rozwoju na wszyst- 
kich polach, bynajmniej nie czuję się tam pe- 
wnym, — mówił on z goryczą. — Petkow był 
skazany na śmierć przez bardzo rozgałęziony 
spisek. Może nawet nie wypada mówić o spi- 
sku, skoro dążności, których ofiarą padł dziel- 
ny Petkow, są podzielane przez znaczną więk- 
szość ludności. Bułgarya znajduje się w położe- 
niu wyjątkowo trudygj. Z jednej strony naci- 
skają na nią panstwa eurupajskie, domagająć 
się tłumienia wszelkiego ruchu na korzyść bnł- 
garskiej ludności w Macedonii, z drugiej zaś 
strony wszystkie żywioły krewkie w kraju żą- 
dają wspierania Macedończyków nawet jawnie, 
choćby z tego powodu miał przyjść do wojny 
z Turcyą. A któż w Bulgaryi nie jest na tym 
punkcie krewkim! Aby to zrozumieć, trzeba 
pamiętać o przeszłości. Petkow, — polityk nie- 
pospolity — sprawował rządy z żelazną stanow- 
czością, a w kierunku, wskazanym przez mocar- 
stwa, zyskał też wielkie uznanie dyplomacyj, 
ale niestety wywołał przez to ogromne wzbu- 
rzenie w kraju. Wybuchów rząd ciągle się spo- 
dziewał, a od paru miesięcy każdy dzień spo- 
kojny już uważaliśmy za darowany. Dlatego-to 
trzeba było surowo karcić wszystkie wybryki, 
aby pobłażliwość nie ośmielała. Studentów uni- 
wersytetu srogo ukarano za manifestacye anti- 
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ba wiedzieć, że właśnie oni są największymi 
wichrzycielami, Niczego się nie uczą, jeno usta- 
wiezuie politykują, a profesorowie im pomaga- 
ją. Korzystając z autonomii akademickiej, zro- 
bili z uniwersytetu główne oguisko jątrzeń 
| przeciw społecznemu ustrojowi i władzom pań- 
|stwowym. Tak jest w naszych czasach niemal 
, wszędzie, ale czem mniejsza w jakimś kraju 
| 


cywilizacya, tem większe rozluźnienie, większy 
'nie innego celu. Na zgromadzeniach studenckich 


brak ceremonii z prawami nadanymi dla zupeł- 


w Sofii otwarcie mówiono o potrzebie zamor- 
dowania mnie, jako wroga Bulgaryj, i mini- 
strów, jako zaprzedanych mi zdrajców ojczy” 


zny. Trzeba było relegować tych pozornych 
akademików, a naprawdę anarchistów. Relego- 
wanui przenieśli się do Belgradu, gdzie wspól- 
nie ze studentami serbskimi jeszcze zawzięciej 
szerzyli zdrożne doktryny. Tam też wydano 
stamtąd 
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kowy, przezna- 
czony wyłącznie dla kandydatów do sztabu je- 
ueralnego. Zniża więc stan frekwentantów tej 
szkoly z 960 na 140 oficerów. a równocześnie 
przedłuża czas nauki z dwóch na trzy lata. 
Najważniejszą rzeczą jednak jest to, że budżet 
wydatków wojskowych dozna znacznej ulgi, 
skoro ołpadnie potrzeba płacenia za darmo 
pensyi 160 porucznikom. 

Zanosi się jeszcze na kilka innych reform 
w dziedzinie wojskowości. Doniosłem już nie- 
dawno, że ministerstwo wojny wypracowało 
plan takiego podwyższenia płac oficerów i 
urzędników wojskowych, ażeby zrównać je z 
płacami nrzędników cywilnych. Madto rozbie- 
rany jest projekt poprawienia losu kapelmi- 
strzów wojskowych, których położenie jest isto- 
tnie o wiele gorsze niż każdego sierżanta lub 
kaprala, służącego w muzyce wojskowej pod 
ich rozkazami. Taki kapral lub sierżant, wy- 
słażywszy bowiem dwanaście lat, otrzymuje na 


au 


przysyłano do Bułgaryi stosy rewolucyjnych | równi z każdym innym podoficerem armii 


odezw. Wreszcie pojawiło się ranóstwo emlsą 
rynszy rosyjskich, mistrzów w prowadzeniu ag! 
tacyi wywrotowej. Niepodobna lexceważyć na- 
stroju, wytworzonego w ten sposób: kraj jest 
wzburzony i to na punkcie najtrudniejszym do 
akcyi paeyfikacyjnej rządu, bo na punkcie 
uczuć narodowych, chociaż agitatorom nie o 
patryotyzm chodzi, nie o swobody w Macedo- 
nii, lecz o socyalistyczną rewolucyę w  Bul!ga- 
ryi. Trudno przewidzieć, do czego to doprowa- 
dzi. Ale to jedno pewne, że pomimo nadzwy- 
czaj ciężkiego położenia nie zmienię kierunku, 
rozpoczętego przez Stambułowa, a prowadzone- 
go następnie przez Stanciowa, po nim zaś przez 
Petkowa, to znaczy, chcę utrzymać dobre sto- 
sunki z Turcyą i ze swej strony pomagać pan- 
stwom europejskim w  zreformowaniu Mace- 
donii”. 
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Korespondencye, 


Wiedeń 22 marca. 

(Projektowane reformy w dziedzinie spraw oj- 
skowych. Szkoła wojenna. Kapelmistrze wojskowi. 
Krypcie zamiast trzewików). 

(y). Nowy szef sztabu jeneralnego Conrad v. 
Hotzendorf wypracował projekt gruntownej re- 
organizacyi szkoły wojennej, będącej, jak wia- 
domo, najwyższym wojskowym zakładem na- 
ukowym. Wedle norm obecnie obowiązujących 
w armli, oficer, kuwry nie odbęazie dwuietnie- 
go kursu w szkole wojennej, nie może w czyn- 
nej służbie dojść do rangi wyższej, niż kapita- 
na, to też skutkiem tego panuje w tej szkole 
wielkie przepełnienie. Każdy bowiem zdolny i 
ambitny oficer chce się do niej dostać, pań- 
stwu zaś przysparza to niemało wydatków, 
gdyż oficerowie podczas studyów w szkole wo- 
jennej pobierają pełną gażę ze wszystkimi do- 
datkami, a służby żadnej nie iubią. Nadto u- 
jemną stroną obecnej organizacył szkoły wo- 
jennej jest to, że frekwentanci jej, ukończywszy 
z pomyślnym wynikiem swe studya i powró- 
ciwszy do czynnej służby w pułku, zadzierają 
nos do góry i uważają siebie za coś nieskoń- 
czenie wyższego od swych kolegów, którzy 
szkoły wojennej nie skończyli. OÓwóż tym sto- 
sunkom kładzie koniec plam jenerała Conrada 
v. Hótzendorfa, gdyż zmienia on szkołę wo- 
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czynnej certyfikat, na mocy którego dostaja 
posadę w służbia państwowej, dającą mu pra- 
wo do emerytury, przyczem lata -spędzona w 
wojsku wliczane mu są do ogólnego czasu 
służby, — tymczasem kapelmistrz nie ma pra- 
wa do źaducgo zaopatrzenia ze strony pań- 
stwa. Stosunek jego dv zarządu wojskowego 0- 
piera się bowiem tylko na kontrakcie, który ka- 
żdej chwili może być wypowiedzianym. Istnieje 
wprawdzie fundusz pensyjny  kapelmistrzów 
wojskowych, znajdujący się pod protektoratem 
ministerstwa wojny, ale jestto zakład prywa- 
tny, u jakskojwick Cesarz z własnej szkatuły 
zasila go stałą subwencyą 20.000 koron ro- 
cznie, to jednak zasoby jego, pochodząca głó- 
wnie z koncertów urządzanych corocznie przez 
zapele wojskowe, są tak skromne, że w najle- 
pszym razie może kapelmistrz wojskowy po 
trzydziestu latach należenia do tego funduszu 
pensyjnego, otrzymać zaopatrzenie około ośmiu- 
set koron rocznie. Przytem zanosi się na to, że 
położenie materyalne kapelmistrzów wojsko- 
wych będzie coraz trudniejsze, gdyż, jak wia- 
domo, związez cywilnych kapel muzycznych, 
których członkowie w przeważnej części przy 
wojsku nabyli wykształcenia fachowego i tylko 
wojskowym kapelmistrzom zawdzięczają swą 
egzystencyę, prowadzi namiętną agitacyę prze- 
ciw konkurencyi muzyk wojskowych i pod gro- 
zą ogólnego strejku muzyków w całej Austryi 
dąży do tego; aby "kapelom wojskowym mie 
wolno było zarobkować swemi produkcyami. 
Owóż najwyższe sfery wojskowe pragnęłyby 
przyjść z pomocą tym sympatycznym ludziom, 
Jakimi bezsprzecznie są kapelmistrze wojskowi, 
którym i cywilna ludność zawdzięcza niejedną 
przyjemną chwilę, i stworzyć dla nich jakiś 
trwały fundusz zaopatrzenia na starość lub w 
razie niezdolności do pracy. 

Dalsza projektowana „reforma* w  dzie- 
dzinie wojskowości dotyczy wprowadzenia no- 
wego typu obuwia dla żołnierzy pułków re- 
krutowanych z Kroacyl i Slawonii, tudzież 
Bośni i Herzogowiny. Tamtejsza ludność wiej- 
ska nie nosi bowiem butów, ani trzewików, tyl- 
ko tak zwane krypcie, podobnie jak u nas gó- 
rale i huculi. Owóż parobczak taki, który przez 
cała życie chodził w krypciach, wstąpiwszy do 
wojska, otrzymuje twarde trzewiki, do których 
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„Żaby, komedya Arystofanesa, z greckiego orygi- 
nału przetłómaczył Kdmund Cięglewicz*) — Kra- 
ków, drukarnia „Czasu, 1906. ą 

Całą dziewiętnastowiekową historyę cyw1- 
lizacyi nowożytnej możnaby ująć syntetycznie, 
pojmując ją po prostu, jako wynik trzech stale 
współdziałających czynników, z których pierw- 
szym byłoby rodzime podłoże każdego narodu, 
siegające korzeniami w pogańskie, przedhisto- 
ryczne czasy — drugim celrześciaństwo, a trze- 
clm tradycye klasyczne. Pierwszy z tych współl- 
czynników jest u każdego narodu odmienny 1 
on właśnie nadaje kulturze jego zgoła odrębne 
zabarwienie własne; dwa dalsze: chrześcijań- 
stwo i klasycyzm, są całej ludzkości europej- 
skiej wspólne, a działanie ich rozpoczęło się 
równocześnie w chwili, gdy który z ludów, 
Przyjmując chrzest, wstępował tem samem na 
widownię dziejową w szeregi cywilizowanych 
narodów. TI każdego z nich i w każdej epoce 
da się wykązać nieustanne współdziałanie 
wszystkich tych trzech pierwiastków. Prądy i 
epoki zarówno w cywilizacyi poszczególnych 
ludów, jak w rozwoju wspólnej europejskiej 
kultury, zależą od wzajemnego stosunku tycl 
trzech współczynników: chwilami jedcn z nich 
wzmaga się i uzyskuje przewagę nad pozosta- 
tymi dwoma, aby znowu z kolei przesilić się i 
jednemu z tamtych ustąpić przemożnego dzia- 


łania. Lecz w każdym okresie i wszędzie 
wszystkie trzy Są zawsze i równocześnie 
czynne. 


Klasyczny pierwiastek wydobył się na 
wierzch w epoce Odrodzenia 1 ponownie w 
XVIII w., cofnął się natomiast i kurczył w 
średniowieczu i w czasach Romantyzmu, ale 
nawet i wtedy nie przestawał współdziałać 
Jako rdzenna część składowa cywilizacyi euro- 


pejskiej i nie zamarł nigdy ani na chwiłę. 
*) Tłómacz p. Kdmund Cięgłewicz otrzymał 
od Akademii Umiejętności w Krakowie  zasz- 


czytne polecenie dokonania przekładu całego Ary- 
stofanesa. Pierwszy tom wydawnictwa Akademii u- 
każe się w najbliższym czasie, a obejmie „Ohmu- 


tłómączeniu p. Cięglewicza. Przyp. Red. 


Najświeższe nowości na skladzie w kolosalnym wybo- 
rze od najtańszych do najgustowniejszych na ściany, suf- 
ty lamperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 


wykonuje w miejscu I ua prowincyi. 
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Wśród średniowiecznych „OChansons de geste* 
są całe cykle opiewające Aleksandra W., które 
z Francyi przedostają się do Niemiec jako „A- 
lexanderlieder* ; na scenach średniowiecznych 
misteryów pojawia się niejednokrotnie „Zburze- 
nie Troi*, żacy grywają komedye Plauta i Te- 
rencyusza, Arystoteles jest na ustach uczonych 
scholastyków. Dante do swej „Komedyi*, tego 
najwyższego wykwitui najdoskonalszej syntezy 
ducha średniowiecznego, objął i organicznie 
wcielił cały świat klasyczny wraz z jego tradycya- 
mi, pojęciami, miłością i mitologią. Petrarca jest 
już pierwszym humanistą i klasykiem. Przez 
cały ciąg średniowiecza Bizancynm przechowu- 
je żywy związek z grecką starożytnością, i w 
tym duchu oddziaływa na kiełkujące we Wło- 
szech Odrodzenie, tak, że zanim Bizancyum sa- 
mo runie pod naporem bisurmańskim, klasycyzm 
zdoła tymczasem odkwitnąć na nowo w Italii, 
a m niej promieniować będzie niebawem na 
najdalsze kresy Europy. 

W ten sposób, na tysiącach faktów z dzie- 
dziny poezyi, sztuki, nauki, wykazaćby można 
niezbicie, że nigdy, ani na chwilę nie zdołała 


się zerwać nić, wiążąca świat nowoczesny 
z klasyczną starożytnością. Prawda, słońce 
Hellady nie dość bezpośrednio przyświecało 


rozkwitowi kultury europejskiej: Rzym staro- 
żytny był tym księżycem, który odbite w swej 
żelaznej tarczy promienie greckie przesyłał no- 
wożyt emu światu. A i wtedy, gdy Odrodze- 
nie z zachwytem jęło patrzeć twarzą w twarz 
na (Grecyę, 1 wtedy nawet, przez jakąś 
niepojętą pomyłkę, nie umiało rozróżnić jej 
najwspanialszego zenitu od mętnych blasków 
aleksandryjskiego jej zachodu : nasz ICochanow- 
ski tłómaczył „Fenomena* Aratosa zarówno jak 
„IE Pieśń Iliady*, Miehał Anioł unosił się nad 
Laokonem, + nie był ciekaw zajrzeć do Aten 
na stojący Jeszcze w całości Parthenon z rze- 
źbami Fidyasa. 

Bądź co bądź jednak (irecya nie zgasła, 
nie zamarła ani na chwilę, i nieśmiertelna, 
wykarmiła swą piersią i wykołysała od kolebki 
wszystkie nowe cywilizacye. Przez całe dzie- 
więtnaście wieków chrześcijaństwo uczyło nas 
Dobra, ona zaś Piękna uezyła; chrześcijań- 


p NOZ a A, A OO O O A 


Grecya: żyje i świecl w nas przez wszystkie 
pokolenia i przez wszystkie wieki do dnia 


dzisiejszego; przeszła nam w krew serdeczną, | 


stała się rdzeniem naszych kości. Ktoby chciał 
wyprzeć Ją z przeszłości naszej, przekreślićby 
musial wszystko, co ludzkość zdziałała, bo bez 
niej nie się nie obeszło dotąd; kto chce przy- 
szłości bez niej, barbarzyricy jest podgryzają- 
cym jedeą z tych trzech korzeni, którymi żyje 
drzewo cywilizacyi. Naodwrót, miłość Grecy, 
zajęcie się nią i zbliżenie do niej, jest miarą 
kultury każdego europejskiego społeczeństwa. 
Od czasów Góthego i Winkelmanna, caly świat 
nowoczesny posunął się na tej drodze o wielki 
krok naprzód. Jednym z objawów tego są ty- 
siące przekładów klasycznych na wszystkie ję- 
zyki cywilizowane. Przedtem istniały — z nie- 
licznymi wyjątkami — tylko przeróbki, w któ- 
rych zatracał się duch greckich oryginałów na 
korzyść chwilowego smaku epoki, jej upodo- 
bań i wyobrażeń. Zwłaszcza we Franeyi po- 
czucie i zzozumienie Greeyj prawdziwej wypa- 
czyło się pod wpływem pseudoklasycyzmu, a 
za przykładem Francyl także i u nas. Dopiero 
druga połowa zeszłego stulecia wprowadziła i 
w tej mierze zmianę na lepsze. Kaszewski, Po- 
piel, Szmurło, Mleczko, Morawski, Czubek, Bo- 
gucki i tylu innych zasłużonych tłómaczy z 
Szujskim i Sieminskim na czele, otwiera Polsca 
oczy na prawdziwą GTecyę, Przekłady te pod 
względern poetycznym nie ząwsze stoją na wy- 
żynie oryginałów, ale przynajmniej nie fałszu- 
ją ich i nie wykoszlawiają, Jako znamienny 
objaw naszej duchowej i cywilizacyjnej Ży- 
wotności stwierdzić Można, że zastęp tlu- 
maczy klasycznych nie maleje, ale owszem 
rośnie. Każdego z nich, o ile dorasta zada- 
niu — godzi się witać z radością, uznając w 
nim eywilizatora dzisiejszych i przyszłych 
pokoleń. 
5 3% * 

W ostatnich miesiącach umieścił Przegląd 
polski „Zaby* Arystofanesa, w przekładzie p. 
Kdmunda Cięglewicza. Tłumaczenie to uka- 
zało się obecnie w osobnem wydaniu ksią- 
żkoweni. 

Przedewszystkiem ocenić należy dobry F3” 


stwo ukazało nam wspólną ojczyznę w niebie- Ibór wśród tylu greckich pisarzy : przekady 
ry* i „(romiwoję* (Lizystratę) Arystofanesa w | siech, ona stała się wspólną ojczyzną ducha Arystofanesa były piekącą potrzebą r „skie- 
ludzkiego na ziemi. Nie zgasła, nie zamarła go piśmiennictwa, które genialnym Lomedj'o- 
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Lwów, Ak zde 
e ';aryka stór I zaluzyj do okier. 
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„te! Żorżu), — Bierwsza w kraju 


| pisarzem ateńskim zajmowało się dziwnie 
|imało; jedyne godne pierwowzoru greckie- 
go tłumaczenie kilku dzieł  Arystotaneso- 


| 


| wych dał Szujski; od tej pory nikt nie po- 
| kusii się o przekład którejkolwiek Arystofane- 
| 5% sztuki. A przecież chyba żaden inny poeta 
grecki nie wprowadza nas tak blisko, 1 w tym 
Foigpnit nie spoufala z życiem Aten, jak wła- 
śnie autor „Żab”* i „Ptaków*. Polityka i filo- 
zofia, życie domowe i publiczne, swary stron- 
nietw, współzawodnietwo i walka naczelnych 
osobistości, wszystko, czem tehnie i tętni życie 
| ateńskie tej epoki, uderza na nas falą, z każdej 
| komedyi mistrza. Bo komedya attycka tych 
czasów różni się — jak wiadomo — od wszel- 
| kiej innej na świecie całym tem właśnie, że 
jest bezpośredniem odbiciem dziejów i ludzi, że 
jest fantastycznym, dramatyzowanym pamfłe- 
tem, że wywleka na deski sceniczna działaczy 
politycznych i reprezentantów sztuki czy hiv- 
zofii in persona, po imieniu! Odgrywa ona ta- 
ką samą, tylko jeszcze stokroć większą roię, 
jak nasza polityczna czy literacka rysowana 
karykatura: polemizuje, ośmiesz. kąsa i obala. 
| Co krok pełno w niej aluzyj, przytyków 1 przy- 
cinków do istniejącego wówczas stanu rzeczy, 
dlatego też najlepsza nawet znajomość języka 
greckiego i najswietniejsze władanie polskim, 
nie wystarczą tutaj same przez się tłumaczowi: 
musi on posiadać szczególniejsze i drobiuzgo- 
we wylształcenie klasrczne, musi na wskróś 
znać prądy, „czasy 1 Jadzi ówczesnych, bo tyl- 
ko w ten sposób wniknie w najtajniejsze za- 
mysły poety. w. ą 
Przyznać trzeba tłómaczowi „Żab*, iż na 
| walkę z tyloma piętrzącemi się trudnościami 
| uzbroł się należycie, dzięki czemu odnosi zu- 
| pełne zwycięstwo. (rrecki język widocznie dla 
| niego nie ma żadnych tajemnic ; najtrudniejsze 
| odcienia wyrazów chwyta w lot i uświadamia 
|sobie . calą jasnością i ścisłością. Podobnie w 
dziedzinie metryki klasycznej czuje on się zu- 
pelnym panem, nawet wobec najkunsztowniej- 
segch strof choralnych, którym zachowuje w 
swym przekladzie rytm oryginału. A niełatwo 
te bywa, to trzeba znaleźć odpowiednie rytmi- 
ki polskie, któreby niejako w transkrypcyi mu- 
zycznej oddały grecką melodyę. Niemal za- 
wsze udaje się wybornie tłómaczenie. Oto np. 
słynny chór żab, wołający Dyonizosa w Hadesie: 
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Brókeke keks, koaks, koaks 
Brókeke keks, koaks, koaks. 

O źródeł plemię, bagien dzieci ! 

Przy Aetni dźwięku pieśń niech leci, 

Pieśli słodkohuczna, nasza pieśń ! 
Roaks, koaks ! 

Brachosie, Nyzy gospodynie! 

Tobie pieśń hymnem niechaj płynie 
Koaks, koaks! 
Albo jak świetnie wypadła w tłómaczeniu 
wspaniała rytmika Parahazy Arystofanesowej, 
która pełnem spiżowem brzmieniem podzwania 
w greckim oryginale: 
Prawo takie, 46 ojczyźnie rai dobro święty chdr, 
Ze poucza i powabia: naszych myśli taki tor, 
Ze należy wszystkim ziomkom zwrócić prawa, ująć 


s- [mąk, 
Chociaż może kto i zbłądził, gdy z Frynicha ja- 
[dał rąk. 


Jedną z rzeczy najtrudniejszych, a po- 
wiedzmy, odrazu, iż w przekładzie najszczęśli- 
wiej przóprowadzonych, był niezawodnie spór 
między Ajsehylosem a Eurypidesem, gdy obaj 
walczą o pierwszeństwo w tragedyi, narzucając 
się nawzajem cytatami ze swych dzieł. Tu 0- 
czywiście trzeba było nchwycić ton każdemu 
z tych dwóch poetów właściwy, różnice obu 
stylów uwydatnić i podkreślić. Zdawkowa zna- 
jommość greczyzny wystarczyć tutaj nie mogła, 
to też zwłaszcza cały ten ustęp tłómaczenia bu- 
dzi w czytelniku wręcz podziw dla umiejętno- 
sel i zręczności tłómacza. : %y 
Niemniej poważnie i rzetelnie znać musiał 
język polski w całej jego rozciągłości człowiek, 
który tak różnorodne odcienie wiersza, stylu 1 
języka greckiego pokusił się oddać w naszej 
mowie. Najsubtelniejszą dosłowność łączyć Z 
prawdziwą, żywą poezyą, to zadanie było nie- 
lada ciężkie. P. Cięglewicz dorósł do niego w 
zupełności. Bogata i barwna, a jednak prosta 
i czysta jest jego polszczyzna, wzorowana w 
Roe na Dad ih klasyki XVIiXVWII 
wiekn, gdy przyjdzie uderzyć w ton uroczysty ; 
potoczna i jędrna, gdy należy oddać dowcip 
dyalogu, nie gardzi ona tu i ówdzie krzepkim 
i dosadnym zwrotem, zapożyczonym z naszych 
narzeczy ludowych. Najtrudniejsze musiały być 
wszelako miejsca, gdy Arystolanes z waasciwĄ 
swojej epoce otwartością nazywa rzeczy po 


Z pierwszorzędnych fobryk najnowsze ws WSZyS- 

tkicz kcłorzch Oryentalna, perskia i smyrasaei 

po najniższyci: cenach, jakoteż siaro dekor208 
i szale iadyjskia, 
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żadną miarą nie może się przyzwyczaić. Skn- 
tkiem tego podczas manewrów, puki, rekruto- 
wane z tych krajów, maszerują znacznie go- 
rzej niż inne, a mnóstwo żołnierzy obciera so- 
bie nogi i nie może wogóle dalej maszerować. 
Owóż podniesiono myśl, ażeby w tych pułkach 
zamiast trzewików zaprowadzono krypcie, któ- 
rym zresztą można nawet nadać bardzo ele- 
gancki wygląd. Propagatorowie tej myśli po- 
wołują się na to, że skoro pułki szkockie wy- 
ruszają w pole w narodowym stroju z gołemi 
kolanami, to nie przyniesie toi Austryi żadnej 
ujmy, gdy żołnierze kilku pułków nosić będą 
krypcie zamiast trzewików. 

"owa ao ai 


Rezultaty wyprawy fmendsena. 


Rald Amundsen, przyrodnik norweski, 
śmiały podróżnik do bieguna północnego, po- 
wrócił teraz z trwającej trzy lata wyprawy, 
której celem było zbadać, czy Grenlandya jest 
wyspą, czy też nieprzerwanie się ciągnie aż do 
bieguna. Dotychczas pewności co do tego nie 
było. Oprócz tego szło mu o wyszukanie bie- 
guna magnetycznego. Jeden taki biegun na na- 
szej półknli znajduje się w północnej Norwegii. 
drugi — zdaniem uczonych — powinien być 
gdzieś w Grenlandyi lub na północnych, nie- 
dostępnych krańcach Ameryki. Amundsen po- 
stanowił zbadać tę sprawę i poczynić studya 
nad właściwościami magnetyzmu. (Cały swój 
majątek — przeszło 200.000 koron norwezkich— 
poświęcił na urządzenie tej wyprawy. Na ma- 
łym statku „Qjoea*, którego długość wynosi 
22 metrów, a szerokość tylko cztery, z kotłem 
parowym ogrzewanym naftą, wyruszył on la- 
tem roku 1908-ciego z Chrystyanii, mając do 
pomocy siedmiu majtków, z których jeden nie 
wrócił z wyprawy. Z Irlandyi popłynął na pół- 
noce i od tej chwili aż do dziś nie o nim nie 
wiedziano. Dotarł do najbardziej północnych 
krańców rrenlandyi i tam przebył dwa lata, 
robiąc naukowe obserwacye nad magnetyzmejm. 
Przywiózł rmnóstwo ważnych notatek, z któ- 
rych wynika, że biegun magnetyczny nie znaj- 
duje się w jakiemś jednem miejscu, lecz dość 
często się przesuwa wzdłuż jednej szerokości 
geograficznej, a to przesuwanie się dochodzi do 
400 kilometrów. Po każdej burzy powietrznej, 
połączonej z mrozem dochodzącym do minus 
(130 Celsiusza, z reguły następuje zjawisko, 
zwane zorzą północną. Bywa ona mała, zale- 
dwie widoczna na widnokręgu w tej stronie, 
gdzie biegun; lecz bywa także tak rozległa, że 
zupełnie rozświeca noc podbiegunową ; jedna 
w czasie podróży Amundsena sięgała na niebie 
prosto nad miejscem, gdzie stała „Gjoea*, a 
była wyjątkowo piękna, gdyż strzelista świa- 
tłość nie roztaczała się tym razem po niebie 
nąkształt wachlarza, lecz podobna była do fi- 
ranek, zwisających « przestworza w ten spo- 
sób, jak gdyby one zwinięte były w koncen- 
tryczne cylindry, a każdy z nich jaśniał nieco 
innem światłem. Podczas każdej zorzy półno- 
enej trwa na ziemi zaburzenie magnetyczne, 
tem większe, czem rozleglejsza zorza, a zaraz 
po niej się okazuje, że się biegun magnetyczny 
przesunął, W ciągu 19-miesięcznych nieprzer- 
wanych obserwacyj za pomocą doskonałych in- 
strumentów, zaopatrzonych w przyrządy do 
miechanicznego notowania, Arnundsen tak do- 
kładnie zbadał zaburzenia, że sam sobie w swych 
regestrach z góry zapisywał jakie one Lędą i 
w końcu nigdy się nie mylił. On więc jest 
twóreą teoryi o zaburzeniach magnetycznych. 
Jego obliczenia są tak wielkie, że paryska aka- 
demia, która własnym kosztem wyda jego 
dzieło, będzie mogła dokonać tego w ciągu 
trzech lub ezterech lat. 

Ta akademia witała go teraz bardzo uro- 
czyście, prezydent republiki ofiarował mu ko- 
mandorski krzyż Legii honorowej, król nor- 
wezki obdarzył go jakąś gwiazdą, a sejm nor- 
wezki uchwalił zwrócić mu wszystkie koszta 
wyprawy. 4 

Przygody swoje opowiedział on teraz na 
publicznem posiedzeniu akademii paryskiej. To, 
co mówił o magnetyzmie, juź pobieżnie zano- 
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imieniu; tam przed tłómaczem otwierala się 
ziejąca przepaść bezdennej trywialności, uni- 
knął jej prawie zawsze, mimo, że w przekładzie 
swoim nie bawił się w śmieszną wstydliwość, 
która w tym wypadku byłaby zarówno niedo- 
rzeczna, jak nieprzyzwoita. Radził sobie mą- 
drze archaizmem polskim, przysłaniając nazbyt 
drastyczne pojęcia, które w nowożytnym języku 
byłyby wprost nie do zniesienia — i to jest 
właśnie bodaj czy nie jedną z najlepszych stron 
togo przekładu. 

Niemniejszą zaletę stanowi bardzo udatny 
wiersz — zwykle płynny i melodyjny, pod 
względem rytmicznym zawsze prawie nieskazi- 
telny, miejscami wdziękiem lub siłą wprost po- 
rywający. W dyalogu bardzo słusznie zachowa- 
no wiersz biały, używając w misternych stro- 
fach chórów rymu, bez którego w polskiej poe- 
zyi zatracichy się musiała wytworność i mi- 
strzowstwo techniki wierszowej oryginalu. 

Zwięzły, rzeczowy wstęp wprowadza do- 
skonale czytelnika w epokę i w działalność 
Arystofanesa, lecz tlómacz nie poprzestaje na 
tem; wszędzie, gdziekolwiek w tekście pojawi 
się alnzya do współczesnych wypadków czy 
osób, dodane są cenne przypiski, które ułatwia- 
ją czytelnikowi niezmiernie wniknięcie nawet 
w najdrobniejsze szczegóły dzieła. 

Sumienna praca, głęboka znajomość przed- 
miotu, a nadewszystko prawdziwy talent, po- 
łączony z gorącym zapałem dla Grecyi, wydały 
tę książkę, która pozostanie trwałym dorobkiem 
polskiej literatury. To też niewątpliwie wszyscy, 
którym nie obca 1 nieobojętna jest piękność i 
wielkość helleńska, powitają przekład „Żab* 
z wdzięcznością, a przeczytawszy go z najwię- 
kszem zajęciem, zapytają Się w duchu: „Kiedyż 
reszta ? kiedyż cały Arystofanes ”: ; "= 

Na to pytanie już dziś można dać pożą- 
daną odpowiedź: niebawem. Tłómacz, który tak 
szczęśliwie przeniósł jedną komedyę wielkiego 


Ateńczyka, nie czekał na poklask, należną za- 


chętę, by z tą samą żarliwością zabrać się do 
dalszej pracy. W najbliższym czasie ukażą się 
w jego tlómaczeniu „Chmury*i „Lyzystrata” a 
„Sejm Niewieści*, czyli „Babie Koło” jest już 
na ukończeniu; — a potem będą szły kolejno 
wszystkie inne komedye, a nawet główniejsze 
fragmenty z dzieł zaginionych. Niechajże autor 
wybornego przekładu „Źab” nie stygnie w za- 
pale, niech go nie opuszcza myśl, że dokonaw- 
szy pracy, będzie pierwszym w Polsce tłóma- 
czem calego Arystofanesa i że w ten sposób 
zadzierzgnie jedną więcej nić pomiędzy nami 
a nieśmiertelną Żywicielką Ducha ludzkiego — 
(rrecyą ! Lucyan Rydel. 


| towaliśmy wyżej. 
jtym zapadłym, lodami skntym kraju. znalazł 
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z młasaych winnie 


S7" Na święta "gamy 


Tu jeszcze dodamy, że w 


lon ludzi. wprawdzie bardzo niewielu i bardzo 
| tepych, małych jak karły, zaszytych w futra, 
których nigdy nie zdejmują z siebie, żywiących 
się rybami, które z nadzwyczajną wprawą, z 
| błyskawiczną chyżością zabijają grotami z ry- 
|bich ości, a żyjących w pieczarach lodowych. 
Mają oni swoją wiarę, wierzą jednak tylko w 
miejsce, gdzie zmarli oddają się łowom. Kiedy 
taratejszy człowiek już o tyle posunie się ku 
starości, że trudno mu upolować fokę, wówczas 
rzemieniem sam się dusi; niekiedy miłosierni 
(sąsiedzi pomagają mu w tem. Jeden z tych 
podbiegunowych grenlandczyków, którego zwa- 
no Atangala, służył norwezkiemu podróżnikowi. 
Zaprowadził go do osady, złożonej z chat lodo- 
wych, wewnątrz napełnionych futrami białych 
niedźwiedzi. W te futra wsuwają się ludzie, 
gdy sen ich morzy. Amundsen przywiózł foto- 
| grafie tych ludzi — mężczyzn, kobiet i dzieci, 
ich chat, sprzętów z kości niedźwiedzich i ry- 
bich, przywiózł także owe sprzęty. 

Atangala, nauczony przez Norwegów strze- 
lać, dostał od nich karabin i 400 nabojów, za 
| co im pokazał przepływ wzdłuż północnego 
brzegu Grenlandyi i długo im towarzyszył. Tak 
| „OGjoea*, wpłynąwszy z Atlantyku, opłynęła ca- 
łą Amerykę północną, przez cieśninę Behringa 
dostała się na ocean Spokojny i wreszcie zawi- 
jnęła do $. Francisko. Tak stwierdzono, że 
| Grenlandya jest wyspą. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Duma dyskutowała wczoraj 
nad wnioskiem o zorganizowanie specyalnej 
pomocy dla ludności nawiedzonej głodem. P. 
Rodiczew obszernie omawiał kwestyę niemożli- 
wości mieszania się do egzekutywy. Działalność 
| dumy powinna być kontrolą i rewizyą zarzą- 
dzeń poczynionych przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych od lipca r. 1906. (Potakiwania 
| na prawicy, sprzeciwiania się na lewicy). Imie- 
niem swojem | stronnictwa, mówca postawił 
wniosek w duchu swoich wywodów, oparty 
na ustawie o kompetencyi dumy. Stołypin, ja- 
ko minister spraw wewnętrznych, przyrzekł 
pierwszej dumie złagodzenie cierpień ludności, 
nawiedzonej głodem. Przyrzeczeń tych nie do- 
trzymał, a duma powinna użyć wszystkich 
środków, ażeby go skłonić do spełnienia obie- 
tnie. (Oklaski w centrum i na kilku ławach le- 
wicy). Mówca proponuje, ażeby oddzielić spra- 
wę cierpiących z powodu głodu od pozbawio- 
nych pracy. 

Posłowie socyalno-demokratyczni przema- 
wiali przeciw wnioskowi Rodiczewa, poczem 
prezydent poddał pod głosowanie kwestyę po- 
parcia wniosku. Przeciw wnioskowi oświadczyło 
się 132 posłów. 

Prezydent chciał następnie przedsięwziąć 
obliczenie głosów za wnioskiem, ale posłowie 
socyalistyczni oświadczyli, że to niepotrzebne 
i że plerwsza obliczenie im wystarcza, a 
następnie żądali, ażeby duma wysłała do 
okolic, nawiedzonych głodem, delegacyę, aby 
ludności otworzyó oczy na zgubną działal- 
ność rządu. 

P. Aleksiński wskazywał na wspólność ka- 
detów z prawicą w kwestyach żołądka, Dowo- 
dzi to, że burżnazya idzie zawsze razem prze- 
«iw pwoletaryatowi. 

P. Józef Hessen (kadet) sprzeciwił się 
wnioskowi wysłania delegacyi do okolice nawie- 
dzonych głodem. Zarządzenie takie nie miało- 
by nie innego na celu, jak podburzanie, a kto- 
by przyjął odpowiedzialność za represalie z po- 
wodu takiego kroku? (Oklaski w centrum i na 
prawicy). 

P. Rodiczew odpierał zarzuty, podniesione 
przeciw niemu i jego stronnictwu ze strony 
skrajnej lewicy. 

Prezydent ministrów Stołypin najpierw 
omówił sprawę kompetencyi dumy, następnie 
wywodził, że wprawdzie ustawy głodowe posia- 
dają niewątpliwe braki, jednakże rząd jest ge- 
tów dać wszelkie wyjaśnienia co do akcyi w 
sprawie złagodzenia klęski. Sprawozdanie z do- 
tychczasowych zarządzeń zostanie | wkrótce 
przedłożone, a będzie zarazem odpowiedzią na 
pytanie, jak się rząd zapatruje na przedmiot 
dzisiejszej dyskusyi. 

Nakoniec po udzieleniu jeszcze kilku wy- 
jaśnień, mówca przyłączył się do wniosku Ro- 
diczewa. (Oklaski na kilku ławach; żywe pota- 
kiwania w Izbie). 

Przewodniczący przerwał posiedzenie na 
15 minut, ażeby posłowie mogli się porozumieć 
co do postawionych wniosków. W głosowaniu 
wszystkie poprawki do wniosku Rodiczewa od- 
rzucono 287 głosami przeciw 186, a sam wnio- 
sek Rodiczewa przyjęto taką samą większością. 
Posiedzenie zakończyło się o godzinie 6 wie- 
czorem. Następne dziś w Palacu Taurydzkim, 
gdyż już urządzono prowizoryczny sufit w sali. 

Petersburg. Szef sekcyi dla spraw wy- 
znaniowych x ministerstwa sprew  zagrani- 
cznych, Władymirow, wyjechał nagla do Rzy- 
mu w sprawach kościoła. Jak słychać, nastąpi 
rozstrzygnięcie w sprawie obsady arcybiskup- 
stwa katolickiego. Największe szanse ma biskup 
płocki. x. Apolinary Wańkowski. 

Rząd polecił agentom zagranicznym zba- 
danie tego, jakie w zagranicznych bankach 
wkłady posiadają rewolucyoniści rosyjscy. 

Petersburg. Trzydziestu członków Rady 
państwa, między nimi byly minister Durnowo, 
Stimno, Styszyńnski, b. minister Birylew wnieśli 
interpelacyę «z powodu nielegalnych zgroma- 
dzeń, które się odbyły 5 b. m. na uniwersyte- 
cie w Moskwie i Petersburgu. Interpelanci za- 
pitują, czy wdrożcno w tej sprawie śledztwo 
i czy winnych pociągnięto do odpowiedzial- 


u—nmnrza—: 


ności? Jest to plerwsza interpelacya, wnie- 
siona w Radzie państwa po jej przekształ- 
canin. 


(o i o czem piszą, 

Znakomita nasza powieściopisarka i au- 
torką wielu cennych sztuk teutralnych, między 
niemi niezrównanej „Moralności pani Dulskiej*, 
pani Gabryela Zapolska, bawi obsnnie dla po- 
ratowania zdrowia na Lido pod Wenecyą, w 
sanatoryum d-ra Ebersa. Widocznie zdrowie jej 
polepszyło się już znacznie, gdyż Szanowaa au- 
torka zaczyna juź chwytać za pióro, dla skre- 
śslenia wrażeń  doznawanych. Oto w SŚtecie 
polskiem spotykamy bardzo poetycznie skr- 
ślony opis jednego dnia, przeżytego w sanato 
ryum d-ra Ebersa. Obrazek ten, zatytułowany 
„Przez moje okno”, tak nam maluje tan.tejszy 
ramek : 
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polecają 


PRZEGLĄD z dnia 24 Marca 1907. 


(kitno, opalowo, cicho! Uchylam powoli zasłonę — 
otwieram okno i otulona plaszczem stoję nad mo- 
rzem i patrzę. 

Ach ty cudzie, 
jeszcze bladawym 


ty Wenecyo królewska — 
szeregiem świateł — dyadem 
twój kona w oddali. I tylko wielkie, ciemne, dzi- 
wie — pięć wielkich ogni pancernika, który wy- 
nurza się z fal, nie gasną i walczyć cheą jakby z 
tym różow,ni blaskiem wschodzących słońc i ga- 
snących gwiazd i konających brylantów weneckich 
latarni. Ani na morzu gondoli, ani nawet mew, ani 
łodzi umykających w dal. — Cicho wokół sanate- 
ryum, a tylko w oddali jakby melodya przesłodka 
i dziwna! 

Budzą się dzwony... Jak miło, jak cicho, jak 
słodko. Chwilami zdaje się, że zmęczony duch zna- 
lazł wreszcie przystań, że tu mu jasno i dobrze -—- 
Że nic go nie uciska, Że umie wreszcie nawet w 


cierpieniu odnależć piękno i kochać życie, które 
katem się staje. Gasną światła brylantowej nici 
znaczącej Riva dei SŃehiavoni,. — mgła zasuwa 
wszystko. 


A na morzu cicho i pusto. I tylko oczy słać 
w dal! w dal! w dal! 

Budzi się powoli życie koło mnie. To życie 
Indzkie, mrówcze, gwarne i pulsujące krwią. Po 
dywanem  zasłanych korytarzach snuje się służba. 
Słychać „dzień dobry* — nasze, poczciwe „dzień 
dobry*. I to drobne powitanie, które w kraju jest 
dla nas chlebem powszednim, tu pada przed nami 
na ranek budzący się, jak wiązanka kwiecia, gdzieś 
z łąki polskiej zebranego. —- Dzień ci dobry zmę- 
czony biedaku! niech ci te słońce złote świeci 
i odwagi dodaje — dzień ci dobry! 

I wszystko tu polskie, wszystko tu nasze na 
tem Lido, wrzakładzie dra Ebersa. Zimą zmuszeni 
Szukać hydropatycznych zakładów  niemieckicli, 
wiemy wszyscy, jak przykro, jak boleśnie na ner- 
|wy zmęczone oddziaływa otoczenie obce i wrogie. 
Tu — na Lido — jesteśmy u siebie. Polska 
służba, polski zarząd, polskość wszędzie i goście 
sami prawie Polacy. Chory nie czuje się sam, wie 
Że go rozumieją, że jeden duch naokoło krąży. 
I nie to jest załetą tego zakładu, że jest wspania- 
ły, na wielką postawiony stopę, lecz to, że jest tu 
ciepło, swojsko, kochano — że tu jest kraj kulturą 
podparty — żeśmy oblani blaskiem słonecznym 
i łagodnem powietrzem morskiego wybrzeża, a 
przecież łącznik nasz z krajem nie zerwany ani 
na chwilę. 

Ą oto jak barwnie maluje 
południe: 

Delikatny rozpływający się koloryt. Błękitny, 
szary, perłowy. Dookoła słaniają się pomarańczowe, 
żółte żagle bark. Tu i ówdzie przemyka elegancki 
jacht, ale mimo to, że rozmodionym leci z wieży 
di Salnte cały różaniec akordów, głoszącycii pału- 
dnie, na Lido jeszcze jakby cicho Tylko n nas w 
Zakładzie płynie życie wartką strugą. Dr. Ebers 
obiega swych chorych. Niesie pomoc, otuchę i smu- 
gę wielkiej dobroci, która jakby go owiewa, — 
podnosi zwątpiałą istotę, często przemęczoną dłn- 
giem, zda się bezkresnem cierpieniem. W ślady za 
nim biegną kąpielowi, kąpielowe, dozorczynie, po- 
mocnicy, wszystko nasi, wszystko Polacy. We 
wspaniałych łazienkach, postawionych według naj- 
świeższego wzoru, wre życie: woda morska i słod- 
ka ogrzana, natryski, tusze, kąpiele świetlne fun- 
kcyonują bezustannie. Po pokojach zabiegi i masa- 
że, inhalacye, naświetlania, elektryczne termofory— 
słowem wszystko, co niesie wiedza nam biednym, 
na których spadła nagle niemoc i w skrzydła 
Bwoje nas owija, dławi i c mówić nia chce. Na we- 
randzie ustawiono leżaki — slońce oświeca zmę- 
czone i pełne nadziei twarze. Część towarzystwa 
wybiera się na wycieczkę do Padwy. Z gwarem, 
śmiechem  wsiadają na statek i z szumem fal kie- 
rują się na Canale Grande. Statek, przejeżdżając 
mimo fioletowych plam, które tworzą mielizny, nie 
płoszy licznych, śnieżnych mew, spadających już 
na żerowisko i czekających na odpływ. Po fielecie, 
z pod którego przebiją zielonawa, ciemna barwa 
trawy morskiej, chodzą wolno białe ptaki, jak perły 
toczące się po ametystowem podłożu. 

Przy brzegu stoją nieruchomo czarne gondole, 
Słychać od czasu do czasu gwar robotników, pra- 
cujących nad upiększeniem ogrodu zakładowego. 
Wreszcie rozlega się gong. — Jeden, drugi prze- 
ciągły dźwięk. Szum sukien, echa kroków. Pode- 
mną wielka sala jadalna wypełnia się gośćmi. 
Przeszło czterdzieści kilka osób zasiada do obiadu. 
Słychać gwar, wesołą, ożywioną rozmowę. Sala 
cała w lustrach (tych weneckich) odbija  strojne 
towarzystwo, garnące się do Życia. 

Nad wieczorem Lido ożywia się — budzi się 
z omdlenia. Statki dowożą całe gromady ludzi z 
Wenecyi. Śtrojne kostynmy dam i purpurowe kap- 
turki dzieci barwią brzegi jaskrawo. Gondole, jak 
czarne jaskólhi mkną szybko, i widać pochylone ku 
sobie postacie „tych dwojga*. Jaskółka niesie ich 
wdał ku zaczarowanym pałacom szczęścia, na które 
często zasłona złudzeń zapada. — Po ogrodzie za- 
kładowym dzwoni srebrny śmiech. Biegają dziew- 
częta, ubrane błękitno, jasnowłose w granatowych 
paltocikach, narzuconych na ramiona, Są pelne 
gracyi i wdzięku. Z Wenecji powracają panie nio- 
sąc w rękach pęki fiołków i bialego kwiecia. Oto 
— płynie pancernik błyskający prawie purpurą 
miedzi i nagle wszystko nieruchome stoi, patrzy i 
Śledzi to krwawe widmo niknące w przestrzeni. 

W głębi domu rozlega się dzwonek windy, 
wożącej chorych do gabinetu dr. Ebersa, gdzie ca- 
łe baterye przyrządów elektrycznych sieją iskry, 
tranklinizują, masują wibracyjnie, włewają w cho- 
rych tę tajemniczą siłę, Lez której się żyje, ale 
nie liczy się do żyjących. Na zachodzie powoli nie- 
bo rysuje się dziwną purpurą linii. To są chmury 
obramowane, to jakby spękane niebo, które dzwo- 
nem błękitnym zawisło nad nami. Woda morza 
zdaje się tak przejrzysta, że gondole, płynące po 
niej, odbijają się w niej z dokładnością najwyższą. 
Tylko te w wodzie są cale zielone i smukłe, po- 
stać gondoliera wygląda jakby z malachitu wyku- 
ta. Ruch się zwiększa. Robotnicy porzucają robotę 
i gromadami grupują się u brzegu, rozmawiając 
żywo. Czasem ktoś zaśpiewa jaką piosenkę i urwie 
nagle, jakby go coś spłoszyło. 

Wieczcrem cały zakład błyszczy zdaleka ele- 
ktrycznością jak zaczarowany pałac. Pokój mój jak 
latarnia, — Cały oszklony — Żyć w niem muszę, 
a więc niechże choć żyję -- wzrokiem, słuclieu. 
I do tego przyzwyczaić się można. 

Oto — wielkie salony na dole oświetlone z 
przepychem. — Olbrzymie palmy ustawione dokoła. 
„ak odbijają światła w girlandach zastygłego 
ES kwiecia. — Ktoś gra menueta Paderew- 
skiego. Przez olbrzymie jasne witraże widać smu- 
kłe figury dziewcząt, grupy osób grających w la- 
(idle — kilku panów i pań pochylonych nad bro- 
szurkami, z których wybierają sztuczki celem gra- 
nia teatru. — W przystani gotują motor. — Oto 

część osób jedzie do Wenecyi, do teatru Fenice — 
Nu nieśmiertelną Cavalleryę. — Po kurytarzach 
słyctąć szybkie kroki. To dr. Ebers obchodzi je- 


nam autorka 
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Od wschodu coś płonie, Coś palić się zaczy- | szcze >horych, pozostających wieczorem w poko- 
na lekko, leciuteńko — jakby cała masa różowych | iach. Ńe wiele ich. Każdy garnie się do świata, 
świateł rozpylała się za mgieł zasłoną. Szaro, błę- do ludzi, ssyłaszeza gdy zapada noc... ta noe we- 
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dBidolić 


necka, dysząca życiem, rozspiewana serenadą, roz- 
iskrzoua łańcuchem świateł i szumiąca cicho szme- 
stoją przy 
godzę się z przeznaczeniem i cieszę 
gdzie 
można dyszeć cudami, na które składały się wie- 
ki — być tak blisko objawów rzeczywistego pię- 
kochać 
brylantowe widmo słoneczne, odzyskać siły i być 
kontaktu z 
krajem... Bo choć tam daleko u nas niema rubino- 


rem dyskretnie smiących gondoli. Ja 


mojem oknie, 


się, że jest takie słodkie. cudne miejsce, 


kna, chłonąć w siebie łagodne powietrze, 


pomiędzy swymi, nie stracić wcale 


wych blasków i ciepła, jakie my tu mamy -— to 
zawsze choćby to „dobra noc" — jakie w tej 


chwili z korytarzy dolata, jest konieczne dla serc 
naszych, nostalgią wieczystą przejętych. 


Rozruchy w Rumunii. 


Bukareszt. Chłopi rabują i podpalają dwo- 
ry w dalszym ciągu. Jak dotychczas stwierdzo- 
no, splądrowali oni już i zniszczyli przeszło 
350 dworów. W kiłku okolicach, ograbiwszy i 
wypędziwszy dzierżawców żydowskich, zwrócili 
się następnie przeciwko bojarom, właścicielom 
wielkich dóbr; występują oni z żądaniem, aby 
ziemie bojarów rozdzielono między włościan. 
W wielu folwarkach zabito wszelki inwentarz, 
zwlaszcza bydło. Między innymi spalili chłopi 
także dwór ks. (fojann, który napróżno tele- 
grafował o pomoc do Bukaresztu. 

W wielu miastach zdemolowano mnóstwo 
domów. Przeszło 10.000 osób bez dachu. Ruch 
kolejowy odbywać się może tylko pod osłoną 
wojskową. W Dangeni zatrzymali chłopi po- 
ciąg i splądrowali pasażerów. We wsi księcia 
Ghiki chłopi mówić chcieli z samym księciem. 
Gdy im powiedziano, że książę bawi w Buka- 
reszcie, telegrafowali do niego, aby natychmiast 
powrócił, gdyż inaczej splądrują całą wieś. 
Książę odpowiedział, że natychmiast wyjeżdża 
z Bukaresztu. 

Bukareszt. Powolanie rezerwistów miało 
dotychczas tylko złe następstwa, albowiem po- 
wołani rezerwiści udali się natychmiast do miej- 
scowości, gdzie były rozruchy i przyłączyli 
się do rabujących. , 

Botuszany są podobne do kupy gruzów. 
Szkodę tamże wyrządzoną oceniają na przeszło 
cztery miliony koron. Znalezione podczas ra- 
bunku w bankach papiery wartościowe, tuwa- 
żali chłopi za zwykły papier i podali je. 
Wille wielu bogatych rodzin zniszczone wraz 
z nagromadzonemi w nich dziełami sztuki. 

Jassy. Studenci tutejsi wysłali deputacyę 
do Bukaresztn, która wręczyła prezydentowi 
ministrów uchwaloną przez nich rezolucyę, w 
której żądają: 1) aby wobee chłopów, urzą- 
dzających rozruchy, postępowano z największą 
łagodnością, gdyż są oni tylko ofiarami stanu rze- 
czy, którego nie zawinili; 2) aby wojsko i żydów 
usunięto najrychlej ze wsi, 38) aby z możliwą 
szybkością rozwiązano sprawę chłopską i aby 
4) uchwalono ustawę o wydzierżawianiu dóbr 
szlachcekich nie żydom, ale stowarzyszeniom 
chłopskim. i . 

Druga grupa studentów jiasskich ogłosiła 
manifest, który wyraża Żal z tego powodu, że 
sprawę chłopską przemieniono w kwestyę anti- 
semicką. Antorowie odezwy twierdzą, że chłopi 
nietylko przez żydów, lecz i przez swoich po- 
bratymców są wyzyskiwani. Musi się chłopów 
nakłonić do spokoju i pouczyć ich o ich pra- 
wach i obowiązkach. Zarazem wzywa się par- 
lament, aby dał chłopom ziemię, naukę i spra- 
wiedliwość. 

Bukareszt. Minister skarbu otrzymał od 
władz telegram z zawiadomieniem, że kasy pań- 
stwowe w Botuszanach są w niebezpieczeństwie. 

Bukareszt. Pod przewodnictwem króla ILa- 
rola odbyła się rada ministeryalna. Uchwalono 
przedlożyć parlamentowi natychmiast ustawę 
przeciw trustom dzierżawców. Ustawa ta ma 
polepszyć dolę chlopów. Zarządzono też środki 
celem ochrony obcych obywateli. 


Mały teljeton. 


Legenda hinduska. 


Tuosztri budowal świat. A gdy już wy- 
kończył należycie mężczyznę, okazało się, że 
zabrakło mu materyału na zbudowanie nie- 
wiasty. , 

Hinduski twórca zasmucił się wielce, po 

ewnym atoli namyśle wziął owal od księżyca 
1 linie splotów wężowych, ciche drżenie trawy 
i gibkość pnących się roślin, wysmukłość róży 
i aksamit kwiatu, powiewność liścia 1 wejrze- 
nie sarny, wesołość promieni wschodzącego 
słońca, łzy rosy I zmienność wiatru, trwożli- 
wość zająca, pychę pawia, miękkość piersi ja- 
skółczej 1 twardość dyamentu, słodycz miodu 
i okrucieństwo tygrysa, żar ognią i chłód śnie- 
gu, skrzeczenie sroki 1 gruchanie synogarlicy. 
Połączył to wszystko razem, uczynił z tego ko- 
bietę i zrobił z niej dar mężczyźnie. 

Upłynęło dni ośm. 

Po upływie dni ośmiu przychodzi mężczy- 
zna do Tuosztri i mówi: 

„Panie! Tstota, którą mi dałeś, zatruwa 
mi życie. Skrzeczy bez wytchnienia dzień ca- 
ły, zabiera mi czas, płacze i lamentuje bez po- 
wodu, a przytem ciągle jest chora. 

Zabrał tedy Tuosztri swój dar z powro- 
tem, a gdy upłynęło drugich dni ośm, męż- 
czyzna znowu stanąl przed obliczem boga i 
rzekl: 


„Panie! Zycie moje jest strasznie samo- 
tne od chwili, gdy ci oddałem tę istotę. Z 


uczaciem tęsknoty przypominam sobie, jak pię- 
knie talczyła i spiewała. Nierazwidzę ją w śnie, 
jak patrzy na mnie z pod długich rzęs swoich, 
jak tuli się do mnie serdecznie. 

Tuosztri oddał mu kobietę i myślał, że 
już się jej pozbył na zawsze, gdy nagle po 
upływie trzech dni obdarowany nieszczęśnik 
przywlókł się przed tren jego po raz trzeci i 
znowu błagał : 

„Panie !.. nie rozumiem właściwie dlacze- 
czego, ale pewien jestem, że ta dziwna istota 
smrav fr mi wiecej zmartwienia, niż radości. 
Froszę celę, uwolnij mnie od niej”. 

Tuosztri się rozgniewał i rzekł: Idż precz 
i sam myśl o sobie! e . 

Mężczyzna: Panie! Ja żyć z nią nie mogę. 


gar] 


Tuosztri: I również bez niej żyć nie mo-| 


żesz. | 

Mężczyzna: Biada mi, biada. Nie 
żyć z nią, ani bez niej !... 

Ale Tuosztri nie chciał z nim dłużej roz- 
mawiać, odwrócił się od niego i odszedł. Męż- 
czyzna zaś, rad nie rad, wrócił do kobiety i — 
poddając się woli Tnosztri — żyje z nią do- 
tąd, znosi jej kapsysy, jej gadatliwość, jej ty- 
ranię, jej rozrzutność, jej próżność, ale ulega 
jej kokieteryi i jest jej znpełnie oddanym sługą. 


mogę 


Lwó W, 
JZzarnieckiego 


KRONIKA. 


Lwów 25 marca, 

Nieuzasadniona  pobłażliwość sędziów 
przysięgłych. Onegdaj, jak to już donieśliśmy, 
dzięki orzeczenin sędziów przysięgłych w Tarnopo- 
lu, został uwolniony X. Kopytczak od winy i ka- 
ry, jakkolwiek w ciągu całej rozprawy otwarcie 
przyznawał się do fałszowania weksli i innych wy- 
kroczeń i występków. 

Obecnie, dzięki takiej samej pobłażliwości sę- 
dziów przysięgłych został uznany niewinnym inny 
fałszerz weksli, bankrut Feuerstein, który również 
wiele osób naraził na straty olbrzymie, a przeciw 
któremu toczyła się przez parę tygodni rozprawa 
w Samborze. I tu także zeznania każdego z li- 
cznych świadków obciążały oskarżonego i tu wido- 
czną była jak na dłoni jego wina, mimo to sędzio- 
wie przysięgli zaprzeczyli postawione im przez 
trybunał pytania. 

Zachodzi obawa, że ta lekkomyślna pobłażli- 
wość sędziów przysięgłych stać się może wielką 
zachętą do popełniania nadużyć dla ludzi, którzy 
nie mają dość silnego gruntu etycznego pod noga- 
mi, a wstrzymuje ich jeszcze tylko od zbrodni 
strach przed odpowiedzialnością sądową. 

Strejk murarzy. Nadchodzi wiosna, zacząć 
się ma sezon budowlany, więc oczywiście powietrze 
pełne jest pogłosek o przygotowującym się strejku 
murarzy. Chcą oni podobno zażądać, aby im pła- 
cono 8 koron dziennego zarobku, to znaczy o trzy 
korony więcej, aniżeli pobiera doskonały, znacznie 
lepszy od naszego, murarz wiedeński. Gdyby stało 
się zadość życzeniom murarzy, to mieszkania znowu 
podskoczyłyby w cenie, bo oczywiście koszta budo- 
wy nowych domów wzrosłyby tak niepospolicie, że 
aby wydobyć najskromniejszą rentę, musieliby ich 
właściciele brać od lokatorów znacznie większe 
kwoty. Już dzisiaj, przy cenie teraźniejszej mura- 
rzy, to jest 5 koron dziennie, spekulacya nie wi- 
dzi zysku w budowaniu nowych domów. Wprawdzie 
we Lwowie w ostatnich paru latach spekulanci na 
ogromnę skalę budowali domy, ale to był rachunek 
obliczony jedynie na przyjazd wielkiej liczby oby- 
wateli ziemskich i żydów z pod zaboru rosyjskie- 
go. Zdaje się wszakże, że ta wędrówka narodów 
zpod carskiego berła, jaką mieliśmy przez ostatnie 
dwa lata, ma się już ku końcowi. Rząd rosyjski 
ostatecznie stłumił rewolucyęę w ciągu kilku mie- 
sięcy wytępi zapewne bandytów doszczętnie i spo- 
kój w caracie nastanie. Jakiś czas jeszcze prasa, 
siejąc pogłoski o przygotowujących się pogromach 
żydów, zatrzymywać będzie trwożliwszych zagranica 
caratu, ale potem już i te pogłoski działać nie bę- 
dą i nastąpi odpływ całej zakordonowej publiczno- 
ści. Wtedy tysiące pomieszkań stanie pustką we 
Łwowie, — lokale spadną niesłychanie w cenie, a 
ci, którzy spekulowali na zwyżkę komornego, za- 
piszą w swych rachunkach wielkie rozczarowanie. 
W Krakowie już teraz — wedle relacyi dzienni- 
ków tamecznych — daje się spostrzegać ogromna 
podaż pomieszkań. Za kilka miesięcy nastąpi to we 
Lwowie. 

W takiej chwili panowie murarze występują 
z żądaniem podwyższenia o 7Tuv*/, ich zarobków. 
Krok to z ich strony bardzo nierozważny i do nie- 
zawodnego fiaska doprowadzi. 

Wylewy i powodzie nawiedziły już Węgry 
i Saksonię. W zachodniej Galicyi niebezpieczeństwo 
powodzi ciągle jest jeszcze grężna, ale na razie 
niema jeszcze wylewów. 


"| Dr. Ksawery Gałęzowski, slynny specya- 
lista chorób oczu, zmarł w Paryżn, przeżywszy 73 
lat. Zmarły był bratankiem słynnego lekarza i fi- 
lantropa, 8. p. Seweryna Gralęzowskiego, zmarłego 
w roku 1878 w Paryżu. Urodzony w Łipoweu na 
Ukrainie, po otrzymaniu dyplomu doktorskiego w 
akademii petersburskiej, przeniósł się do Paryża i tam 
poświęcił się wyłącznie chorobom oczu. Jako spe- 
cyalista w tym dziale, cieszył się szeroką sławą 
i wziętością. W r. 1866 urządził klinikę prywatną 
i stale wykladał w niej o chorobach oczu dla przy- 
bywających do Paryża na studya młodych lekarzy. 

5. p. zmarły pracował także na polu nauko- 
wem i napisał kilka cennych dzieł i rozpraw na- 
ukowych z dziedziny okulistyki, zarówno po polsku 
jak i po francusku. Od r. 1871 wydawał w Paryżu 
założone przez siebie czasopismo Jecueil Wophtul- 
mologie. Sławę zaś swoją zawdzięcza głównie temn, 
że wynalazł używany do dziś dnia przyrząd do ba- 
dania wnętrza oka, zwany ophtalmoskopem. 

Ze Stanisławowa donoszą nam: W sobotę 
dnia 16 marca br. odbyło się tutaj w obecności de- 
legata Kraj. Związku turystycznego p. Rosnera wal- 
ne zgromadzenie miejscowych członków w celu u- 
konstytuowania się stanisławowskiego Koła powyż- 
szego towarzystwa. Obradami kierował zastępca 
dyrektora kołei państwowych p. Podłewski, które- 
go zabiegom udało się w krótkim czasie dla Koła 
stanisławowskiego 100 członków pozyskać. Po 
przemowie p. lBosnera 0 celach i zadaniach towa- 
rzystwa przystąpiło Zgremadzenie do wyboru miej- 
scowego Zarządu Koła, w którego sklad weszli, ja- 
ko prezes p. Podlewski, zastępca dyrektora kolei 
państwowych, jako wiceprezes p. Bukowski, sekre- 
tarz Rady powiatowej, dalej jako skarbnik p. radz- 
ca ces. Edmund Rauch i wydziałowy p. Hochbauer, 
wicej.r. Oddziału Czarnohorskiego. Że strony «c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych został p. Józet Lux 
inspektor i naczelnik oddziału komercyalnego mia- 
nowany delegatem do Związku krajowego. 

Zjazd lekarzy. Ministerstwo wojny uwiado- 
miło przewodniczącego Wydziału gospodarczego X 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, że 'lozwo- 


liło lekarzom wojskowym brać udział w tymże 
Zjeżdzie. 


Ślub. W kościele PP. Wizytek w Warszawie 
odbył się dnia 19 b. m. ślub panny Wandy Sie- 
miradzkiej, córki Ś. p. mistrza Hennka Siemi- 
radzkiego i małżonki jego Mar,i z Buszyńskich, 
z panem Zygmuntem Przyjemskim, właścicielem 
dóbr Szczuczyn w gubernii łomżyńskiej, w Króle- 
stwie Polskiem. 

Odznaczenie. Zamieszkałego w Galicyi p. 
Józefa Kościeszę Ożegalskiego, autora cennego 
dzieła historycznego „Wspomnienie krwawych cza- 
Sów z roku 1863*, wybrano na członka honorowe- 
go akademii im. Adama Mickiewicza w Bolonii. 

Wielki ołtarz w kościele św. Elżbiety. P. 
Talowski, prowadzący budowę tego kościoła, wpadł 
na pomysł zaproponowania, żeby wielki ołtarz w 
kościele św. Elżbiety byl dzielem dwóch znakomi- 
tych artystów. Mianowicie, żeby obraz główny wy- 
malował p. Malczewski, a ołtarz sam żeby wyrze- 
żbił p. Wacław Szymanowski, Pomysł dobry, bo 
któżby nie chciał, żeby ci dwaj znakomici artyści 
brali udział w urządzeniu tego ołtarza. Nasuwają 
się jednak pewne wątpliwości pod wpływem faktn, 
że p. Malczewski w ostatnich czasach coraz bar- 
dziej folgował jakiemuś niezrozumiałemu mistycy- 
zmowi, CZy wizyonerstwu, czy wreszcie maniactwu. 
Owóż czy da się on nagiąć do tych ogóluych sym- 
bołów, zrozumiałych dla całego świata katolickie- 
go, a zapomni przez czas malowania tego obrazu 
o swoich własnych symbolach, niezrozumiałych dla 
nikogo, nawet dla niego samego. 


Do nabycia także: 


u p. Proksza, Lwów, ulica Lecna Sapiehy . 28 i u p. Rossi: 


gnon ulica Adama Asnyka |. 4. 


w Tarnopolu u p. F. Niźnika, ulica Mickiewicza. 
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można tylko wtedy od chorób ochro- ę 
nić i w połowę krótszym czasie utu- 2 
czyć jeżeli się co dzień do karmy 
3 łyżki SUILINU dodaje. Gwarantuję 
i płacę w przeciwnym razie odszko- 
dowanie. 


Dwa razy tyle MLEKA dają krowy © 
i zawsze jest ono żółte i tłuste i zdro- gy 
we jeżeli się do strawy dodaje Vac- $ 
cin. Wzmacnia on krowy po ocieleniu 
apteka nadw. i fabryka Gu- ; > - 
Fansteini i utrzymuje zdrowe latami. 


; Puszki próbne a 60 h. — 5 klgr. 6 koron. 


Składy: Biała Thomke, Biecz Górny apt., Gródek Hescheles $ 

apt., Kołomyja Turzanski drog., Lubaczów Kozłowski apt., 

Niżniów Blocki apt. Nowy Sącz „Nowakowski, Przemyśl 5|. posiadacze los*w, zechcą zażądać nume- 

Schwarz apt., Tłumacz Szankowski apt., Stanisławów Dą- ©|-u ozuzowego „Gazety handlowej". Abo: 

browski, Stanisławów Falk drog., Uhnów Kałuźniacki ©Q|aament od dziś do końca 1907 włącznie 

apt., Wiśniowczyk Falber apt.. Żywiec Kornieki drog., RET o BE 
) ikolas SB © ) ; ar alafiory piękne róże sztuka 40—6t 

Oi cję 6. Sp., Janów Baar apt., Nowy Targ Oslorzy A Antoni Klimowicz 
. 2 «| Lwów. 
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wyroby ze złota i srebra poleca od 11 lat 
znaaą firma 
Jan Wojtych, złotnik 


Mr. T. Paraskovich 


óbk 


" 


(Pr 


Kapitaliśc: 


Ó 


Z zi szej 


5002600696000090 OD0G0560305090 


| Z A LO O Z 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 
Jedynie prawdziwym jest tylko 


BALSAM TRIERRY'EGO 


zaprzysiężony znawca sądowy Lwów, 
; ć i Akademicka 8. 
z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych lab 6 po- | 
dwójnych flaszek, albo epecyślna wielka flaszka z pateut. Ekonom 


GE Oo z dobremi świadectwami poszukuje posady 


Thierry ego maść centyfoliowa ua ordynaryę od 1 kwietnia. Łaskawe 
przeciw wazystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- _zgłoszenia pod A. B. p. rest. Krosno. 
niom ete. 2 słoiki K. 38 60 Wysyłka tylko za zaliczką lubj (Kupię pretensye, weksle i wyroki są- 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. dowe. Adres: Lwów, Fach pocztowy 20. 
Te dwu środki domowe są znane ogólnie jaze 
najłepsze i niezrównsie. 
Zamówienia adresow: ć 


Aptekozm A THIERRY Pregrzda kolo Rohitsch Sauerbrum, 


Składy we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 
orjginalnych podziękowań gratis I frauko. 
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tukiernia Krakowska Troczyńskiego 


Lwów, Fredry 4. 
poleca znakomite ciasta świąteczne od ko- 
irony, torty po guldenie. Cukrów desero- 
wych 80 centów tunt 

Są do sprzedania 2-miosięczne pie- 
-_|lski prawdziwej rasy Owczarzy. Wiado- 
mość u dozorcy, Pijarów 25. 

Początek suchol, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedysnozycyę żołądka 
it. p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw- 
dziwy miód pszczelny 5 klgr. 6 kor. „ra- 
rytas miodcborów* 6 kor. 60 hl. franco. 
Korzeniewicz em. naucz. Iwanczany. 

Do wydzierżawienia folwark 500 
mrg, trzy klm. od Sokala. Zarząd dóbr 

witarzów poczta Sokal. w A 

Koarkociągi, tyżki, łyżeczki alpakowe, 
tace, wagi kuchenne, tortownice, formy, 
naczynia emaliowane najlepszej jakości 
poleca Fer. Chladek, magazyn wyro- 
bów żelaznych, metalowych Lwów, Ry- 
nek 45. d 


pt wozy 6 i 8 metr, 


| Gwarancya za całość. Ę 


"| 52 własnych wezów meblowych Lj 
"A'entow. 


Caro i Jelinek| 


Allein echter Balsam 
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A. Thierry in Pregrada 
bei Rohitseh-Sauartrunnu 


a szczególniej niektóre jsgo okolice, najmniej do- 
tąd korzystały z sztucznych nawozów z powodn 
braku wilgoci w ziami, co rzekomo utrudniać miało 
ich działacie. Po tegorocznej Śnieżnej zimie trudno 
już będzie zasłanieć się tą wymówką, a w miarę 
jak cały świat rolniczy wysila się na podniesienie 
wydatności ziemi, będzie tym razem i dla Podola 
jedyna sposobność wypróbowania skuteczności na- 
szych sztucznych nawozów. 
I Cal. Towarzystwo akcyj. dla przemysłu chemi- 
cznego lwów, Akademicka 8. 


Podole galicyjskie 
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11000, zarobku ! 


rą każdej beczce za rok od dnia kupna, przy odsprzedaży. 


wa iz a mi W” BANA 


6 i od 1I0K 
136 i ACE JH AE od 280 K Wiedeń, Schatterring 27. 
do _ maślacza M ŚR Ę Budapesst, Artny Janos utcza 34, 
142 litr. tokaja H A Składy do chom asia IEebli. 
tto _ treżera od 353 K J EEE e 


Lwów, Kościuszki 18. 
Telefon 468. 


TRY SZ TZSSZĘ 


Rueter, koniaki, węgierskie bardzo staro fisszka od 10 K. 
Przy zamówieniach wprost z Węgier 209, zaliczki. Próby na żądanie. 


Winiarnia Grodecka 58 a. 


Mszalne wina zaprzysiężone, beczki posagowe dla córek. — Dpust przy wię: 
kszych partyach opust. — 5 litrów próbnych od 7 i. 50 h. 


Zastępca ST. BRYLSKI. 


———  $pół:a producentów wina węgiarskiego Satoralja Biali ZZŻZ= 


Biuro zamówień: Hrakowska 6. 


Rządowo a uprawniona 
; lad 


A Fatryta wód wireralnych setaomych i speed. |eozniezycn p 


poł Arzię 


R. RZĄCA IT CHMURSKI 


Dalmatyńskie czerwone natural- 
ne za litr 44 halerzy, białe 3-letnie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów 


Edmund Pauk 


_„ winiarnia Fiume. 
Próbka 5-cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3*— fran- 
ko do każdej poczty. — Cennik gratis i 


franko. ] 


3 Ę 
w lirakowieo, zl. Św. bGierirudy Ł. 4 z< M ER 
wyrabia pod koztroją komisyi Przsmysłowaj Towarzystwa Lek, Krak. po: Ą 2 R gz 5 
leecone przez to Towarzystwo : m o 085 
1 W E -B 
Wody fMineralne <EMEsA > 
[4 
odpowiadające szładom cheomicsnym wodom: Biflńskiej, Glesh0b- [$ ON .m z55 
lersxiej, Sesterskiej, Wichy, MMaryesbaizkiej Homturg, Kiss Ę ed m GÓ > 
singen, tudziaż ż Ś, R sa 3 $ = 
BPECYALRIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodcwą, łaluzistą, ZW g | = 
kwaóną, oraz normalne wody mineraine, © przepieu przf. Jawei skiago. +5 3 PCE 
(Eeee OE E « ra 
Sprzedaż cząztkowa w apiakacł -drogotryndh = Gżuniki da żąćanie iranco. SH: © S0 
, = 2 © 
tówny skład dia Lwowa w apiece J. Wewiórskiego, [H 5 © md ŚR 
Halicka 5. 1 oaz dd wd OR 
Ł cą : PRZER EE 
=, sg = fi byżWE PZW Te ZALE c) R a ja do 
; ; ej sa.3 (9 Zdą 
R ZORY WIZA wf 1 OZZIE WyaŃ a5 wada OPRAC pm Ę GD mi. Ę 
z + ar :'— 
isodat M Pea - A AA" 66 Fm N=lE 
Środek da fartowania włusiF „„Bżffekkiow, UAE 
E Linka prawnie chroniony (nie trujący) - LS. E s „aS 
premiowany słotym medalem, krzyłem honorowym i honoro- Ś = a = LED 38 
wym dypiomam: Więdęń, Paryżi Londyn, dla zdrowia i skóry pod a” rej je) Z) 
K gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiałe i rude w łoay na głowie, NB Gd c A >» 
»% brodzie i biwiachb trwale, na crarno, e'amne brunstno, jasno GEB rż s [| ą Ę3 
braratno, jasno: blond i ciemno bond, nie $raci koloru przy = — E "2, 
myciu, ani tek w kąrieli parowej. Wielki karton złr. 2. — R © „a 0.3 
Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — c © [e it 2 
Bmołowa woda do włosów. Jedynie akateczny środek przeciw m4 rĘ 5 2 =) 
wyyad aniu włcsów tworzeniu się łuski. Flaszka kor. 2. = E = | 
gm ; ŚR. RZ w z 
0 W. HB Da tia re 8 = 
tryzyer I specyalieta farbowania włosów. Wiedchń I Spiegołgassa 18, 8.2 3a 
vis h wis Dorotheum. Szlad wa Lwowie H. Rubel arte a p. Ssrebrzym orłem. k. % acz © 
Przedtem Zygmunta Ruckera. czę: żŚ 
i ZA ORZAZY W ETEN ZSEM PTE; p [af ad gd 
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met 416 Jomabyda, A ADA 1110 maxada czmacgazynm 
z . = . 


p 14 
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Kedaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Wełny angielskie L- 


Jedwabie na suknie i bluzki — najnowsze. Hafty w najlepszych gatunkach — oraz surowce orygin. japońskie. 


Kompletne toalety tiulowe batystowe i płócienne —— ZEHRY, WOALĘ PŁÓGIENKA, PERKALE i L p. 


i franco). 


AZ 


PRZIEGLĄB z dnia 24 Marca 1907. 


WYR RWOWEE (pl. Biauiicihci E.) poleca 
umowe, Wełny czarne. Wełny w modnych barwach sezonowych, Wełny bluzkowe (specyalno- 
ści) Gwremadymy, Eltaminy, Eolien'*y fantazyjne czarne i kolorowe. 


NATORE 
st 
w 


Wybór olbrzymi batystów i płócien haftowanych. 


(Ceny najniższe). 


o» 4 0a r > 


r 


ZY: sosen, © 
Er zAYCZ Gd AE I 


Zaklad: pierwszorzędny, 


PaL WW, „Ra OE ; 


4% w g8 nat MAwaa hd pierysórzedry 
Nadworna situczna farblarsia I chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i mas 
teryj wszeikiego rodzaju całych i poprutych odnawia wszystko. 


System TFlussa odnawia wszystko. System Tlussa odnawia wszystko. 
Własny skład fabryczny 1. we Lwowie ul. Sykstuska 1 20 

(obok c. k. głównej poczty) II. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. 

Specyalność: Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. 

Zlecenia z prowiucyi wykonuje się jak nejstaranniej i jak najtaniej, 

Największy zakład w tyia zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora- 

wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. > 
Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfar arystokratycznych i ofi- 


EEĘ" cerskich (Austro-Węgier). "Gzy 


Uwaga! Na każdym w mojaj fabryco czyszezonym i farbowanym przedmiocie znajduje się kartka x ceną fibryczuą. 
Uprssza sią więa tylko za ckazaniem tej kartki wyrównywać należztości. 


Nadworny 
dostawca. 


NEC JED CZE OD GZ: 


PRE 


zmane zaklady artystyczno-fotograficzne 
„Adela „ktembrandt* 


Iwóvv, Pasaż Mikolascha Iwów., Pasaż Ilausmanna 


wykonują fotografie po następujących cenach: 


6 wizyłowych adr, 2:— 6 mały makart złr. 3:— 
6 secesyjnych pow: 6 gabinetowych „ 4£— 


Wszelkie inne formaty, grupy, tableaux i powiększenia po cenacli jak najniższych. 


Za wykonanie artystyczne, trwałe i podobiznę ręczy się. 


„śAAdela* 
Pasaż Mikolascha. 


„Rembrandt 
Pasaż Hausmanna. 


na — e z M M 


r 


„nacznie rozszerzona i zmodernizowana 


YKA SZYN, 


80688G0888886 
Elektryczna palarnia 
Kawy 


Leonarda Soleekiego 


we Lwowie el. Bałs ego 2. 
poleca wyborna mieszsnki kaw ecdziec- 
nie świeżo pain; ch 


Ss 4 Te SZA SE 


1 ką Melangu Nr. 1 »ł 280 Ś 
Po ży, PJ Ńr. 4 „ 230 

IST a Nr. 8. „ 3%,— e 
> R Nr. 4. „ 1.60 s 


Wszsystkie powyższa iiesxanki kawy wy- 

konina są z najselachatriajszzch gatąsków 

i odznaczają sią znakomitym smar 

kiem I zzpachsa:t eraz wydsizoścą 

przeżeo zalecają sią jako Eajlopsza i Laj- 
tańsze w użyciu, 


2888887?960886 


4 j Dia dzieci! 
£ Żakieciki, sukienki, Garnitur- 
£ ki, pończoszki, Czapeczki, ka- 

j puzki oraz 
£ Kompletne wyprawki dla nie» 
mowląt poleca 


4 Karolina Szydłowska 
J Lwów, ul Akademicka 12. 


U 


wyrabia 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


airęczajzee najwyższą ceszczędność w matoryale opałowym. 


33 %% 


Rotapletaa 
błompy i urzyłeemia pomipowe. 


ji R Ay Ę 4 7) j y F r. : U 
W oddziałe £ b. Budowa maszyn rolniczych: 
Lekomobile, młocarnie parowa, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkazuie, prasy i gniotowniki do oleju. 

z Are i h > Ę ś 7 v £ ? 4 z b £ 
W oda, Il. kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 
Koty parowa wszelkich systemów i każdaj wielkości, przegrzawiicza pary, 

konstruncye żelazna, zaklady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do 
nia wapomocą pary, chłodnica. 

47 R mx ę 3 ry a . ) 4) " 3 , (h . 

Y oddziale IIL Odlewarnia żelaza t metali | 


W 
Qdlewy metalowe i żelazne maszynowo i budowlane podłag własnych i 
zoh modeli, aż de wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


at 
w 


wiercoń, urząd rześni, mirny 1 t. p. 
ią 


tzystaeuia tranemisyi w fachowon wykonaniu. 


DAS 


aparaty 
gotowa” 


nąćlosta 
5 


W oddziaie LY. kotlarnia miedziana. 


Zazdroszczą Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszaikiago rodzaju i t. d. 
niejadnej damie jej piękną czystą płeć Łamówienia dłą nas przyknuje (mkże nasz inżynier p. Henryk Kaizenelibogan, zamieszkały w< 
i żarliwie śledzą przyjaciółkę, jakiemu Lwowio ui. Zybiłkiewicza Ń 27. 
śiodkowi zawdziącza swój czysto „kda- ZE azazki Ama "JP BAZZAR 2 RR, -<i 
syczny wggląd. Bezwątpiena używa Fortepian koncertowy 16) zł. sprze- 34 3 

cua znany dam Pianino przegrane kupie [Skliwe wieki, Teatr TOZma1t0Ś0I 


Zalińskiego 6 parter. Wya:ęp sławnych Sióstr Lewandow- 


Dependance Bristol skich. Tańce rosyjskie i polskie. 
Dsie zensacyjno koraedze. — Poczytak o goła. 8'50. | 


Danica Cróme 


gd.ż przez używanie kremu Dznica od- 
mładza twarz o lata i robi ją smagłą 
i oślepiająco białą Zanieczyszczenia 
twarzy jak piegi, plamy wątrobiane, 
pryszczyki, wągry, czerwoność skóry, 
nogą, brązowa skóra, znikają jak laską 
czarodziejską, Ślady zospyjak i zmar- 
szczki znak przedwczesnej starości wy- 
równują się a twarz jest o'śniewająco 
białą. Cena kremu Danica wiełki sło- 
ik 2.—, mały słoik 1—, Mydło Danica 
K. 1.— puder Danica K. 2., mleko Da- 
nica K. 1.60 
Prawdziwy do otrzymania u Kolman 
Ragatsy Apotheker - Drogerie, Buda- 


Kredyt osobisty 
dła urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd. Samoistne konsorcya oszczęduwscio 
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni- 
ków udzieloją pod jale majdogodniejszymi 
warunkami także mna  długoterminywe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy kon 
gorcyj podsja bezpłatnie Zentralłel- 
tung des Beamten-Vereines, 
Wien, I., Wipplingerstrasse 25. 


„kiki. win. „ów © mia an Śl 
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zzz ĘLCJOW = INŻ OZI uu GOPOGYCH c OT I sf 


«| h 
Po cenae 

$3 redskoyjnych ogłoszenia do w 'zyst- 
„JB kich bas  wyjątkn dzienników, 
twowskłch, krakowskich, 5 
warszawskich, wiedeńskich, 
5 czeskich, iran usklch ect. 
j czasopisma fachowych miajsoowych, 
y samiojscowych i szgranicznych, Tk- 
J$ mówisnia na klisze i rysanki do $Ą 


l  Gukry deserowe 


najwyborniejsze mięszane w kilkudzie- | 
sięriu gatunkach po Żłr, 120 za funt 


Lzekoladę w paczkach 


funt po 70 cut., 80 cet i 1 Złe. 


Kakao odtłiszczone proszkowane 


puszki b!aszane po 40) cent. i 75 cent., 
oraz wyborne Herbatniki mięszane Ji 
funt po 30 centów poleca znana od lat 


Pierścionki 


Bad: GęEdęFma Lwów, nl Tezę zaręczynowe, obryczki, jom EOKEDA Pre OMA 
ciego Maja i Kościuszki, szpilki slubne, W stoło- wó dowie ul. RODEM IKcd 3. JF” przyjmuje 
z = we (urzędownie cechowane) Nr. Teletonu 587. Zamówienia z pro» [Jl AJ h zignyTi | nalpczoź EH 
Lwowski AKG Laktali Lastawniczy kompletne wyprawy w kaset- wineyi załatwia AE odwrotną pocztą za sg * GUOJA (Zi0IEÓW l twłoszeń : 
; kach oraz wszelkie biżuterye = Ageia Sokołowskiego 


ul. Kniola Ludwika 1. 3, I. p. 
zawiadamia, iż przyjmuje zastawy 
także w niedzielę i święta 
od godz. 9—11 rano. 

Tamże kilka partyj pereł korzystnie do 
sprzedania. 

Dyrekcya. 


j we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. £ 


G©32080006696082095G0069 z . Koamstorysy gratiB. 
Kupuję kabzle z faszek każdąjGE EZ 1 zókę Dra Nie R RRS LO 


ilość za dobrą cenę|— 


poloca dan Jarzyna 
Maryan Bendl, zakład blacharski, Sy-| Pierwsze centralne biuro nauczyciel 
skie Bodyńskiej Lwów, Rynek 29 pasaż! 


jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


kstuska 14, Lwów. 


BGOGGOG090090000880!Andriolego. 


Z drukarni 


KK ŚKUBCAA AAA 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 
R 


1 
E. Winiarza. | 
ń 


